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Dnia 12 lutego upłynie 100 lat od urodzin wielkiego
poety i pisarza, Kazimierza Przerwy Tetmajera w małej
wiosce podhalańskiej, w Ludźmierzu koło Nowego Targu.
Rocznica ta kieruje nasze myśli i uczucia ku temu, który
w literaturze polskiej zapisał się złotymi zgłoskami ob­
darzając ją arcydziełami o wartości nieprzemijającej.

Na rocznym posiedzeniu odbytym dn. 31 stycznia br.
członkowie Stowarzyszenia Tatrzańskich Górali w Passaic
uchwalili uczcić pamięć wielkiego pisarza wtym roku ju­
bileuszowym. Następny numer "Orła" poświęcony będzie
autorowi "Skalnego Podhala" i zorganizowany będzie w

bliskiej przyszłości obchód z tej okazji.

PODHALE W HORDZIE

SWOJEMU PIEWCY

Nigdzie w Polsce nie ma tak ży­
wej i serdecznej pamięci opostaci
Kazimi erza Przerwy Tetmajera, jak
na Podhalu. I j est to wpełni zro­
zumiale. Nikt inny bowiem nie wy­
stawi! w literaturze i sztuce

polskiej tak wspaniałego pomnika
Skalnemu Podhalu, nikt inny nie

uczynił więcej dla rozsławienia

tego zakętka kraju.

Co więcej, lud góralski przy­
swoił sobie do tego stopnia pod­
halańskie utwory Tetmajera, tak

bardzo weszły mu one w krew, ze

dziś przeciętny góral opowiada
gawędy i śpiewa pieśni tego pi­
sarza w najgłębszym przekonaniu,
ze to stare, odwieczne, z dziada

pradziada “naskie”. Juzpółwieku
temu stwierdził Tetmajer z pewnę
melancholię, ze mało który góral

śpiewaj ęc “Hej idem w las, piórko
sie mi migoce”, wie o tym, ze to

poczętek jego cztero zwrotkowego
wi ersza.

Ale górale maję Tetmajerowi
jeszcze i to do zawdzięczenia:
podhalański ruch regionalny, u-

kształtowany w pierwszych dwóch

dzi e si ętk ach 1 at XX wieku, został

zapoczątkowany, a raczej pobudzo­
ny przez “Skalne Podhale” i “Le­
gendę Tatr”, które to dzieła u-

twierdziły wśród górali dumę z ich

pochodzenia i rodzimej kultury
oraz przekonanie o potrzebie jej
pielęgnowaniai ro zwóju. Tetmajer
wraz ze Stanisławem Witkiewiczem

i Władysławem Orkanem wpłynęł za­
sadniczo na powstanie najżywot­
niejszego zregionalizmów poiskich
którego organizacyjnym wyrazem
stał się działajęcydodziś Zwię-
zek Podhalan.

Kazimierz Przerwa-Tetmajer

NIE MÓJ DUNAJEC

Nie mój Dunajec szumi mi,
nie moja bystra woda,
tylko przychodzą stare sny -

swoboda - och! swoboda!...

Nie przypominaj mi się, śnie
młodości mojej zdrowej,
bo mi żal w piersi dusze rwie
nad siłę ludzkiej mowy!
Nikt tak nie kochał smolnych watr,
trzasku i dymu stosów
i nikt znad głuchych szczytówTatr
patrzących w dół niebiosów...

I wświecie nikt nie kochał tak

samotnej skalnej drogi
urwisk, gdzie w dole buja ptak
i groza pieści nogi ...
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Wśród Podhalan

Związek Podhalan w Zubsuchem k. Zakopanego ze swój ę or­
kiestrę i zarzgdem.

Ks. A. Kowalski, Tren ton, N.J .

Zarzęd Gł. Zw. Podh. Chicago, 111.

Klub Przyjaciół Zw.Podh. , Chicago, 111.

Koło 2 Wł. Orkana, Chicago, 111.

Wydział Podhalanek, Chicago, 111.

Koło Dranatyczne, Chicago, 111.

Younger Members

Kościuszko Foundation, New York,N.Y.
Polonia Technica, New York, N.Y.

Kazimiera Kasprzak, Chicago, 111.

Wiktoria Fiołek, Chicago, 111.

Dr. J. Klimczyński, No. Vancouver, Can.

J. i G. Topór, Chicago, 111.

Helena Augustyn, Chicago, 111.

Wawrzyniec Gacek, Utica, N.Y.

F. Błazończyk, Chicago, 111.

J. i L. Łuszczek, Chicago, 111.

Stanisław Waźniak, Chicago, 111.

Dr. E. Jabłoński, New York, N.Y.

S. Janik, Lemont, 111.

W. Korzeniowski, Toronto, Canada

F. Toczek, Buffalo, N.Y.

J. Chlebek, Chicago, 111.

M. Smith, Chicago, 111.

J.S. Gacek, Utica, N.Y.

A. Błazończyk, Chicago, 111.
A. Rafacz, Órland Park, 111.

F. Kwak, Chicago, 111.

W. Stopka, Vancouver, Canada

S. Tatar, Knox, Ind.
J. Kopiński, Chicago, 111.

J. Kowalski, Chicago, 111.

Anna Stój, Passaic, N.J.

Andrzej S. Lassak, Elbert.W . Va.

F. Walus, Wallington, N.J.

F. i R. Tlapa, Chicago, 111.

B. Dąbrowski, Allentown, Pa.
S. Bachleda, Chicago, 111.

R. i A. Szlosowscy, Brooklyn, N.Y.

A. Ratułowska, Chicago, 111.

Jan Kapel, Canada
Jacob Golanka, Bradenport, Florida

ZWIĄZEK PODHALAN W ZĘBIE PRZESYŁA

RODAKOM W USA GÓRALSKIE POZDRO­
WIENIA.

Drogi i zacny nas Rodoku Panie

Prezesie i si ćk a kochani Rodoci

i Rodo ckiPodhalanie, GóroleiGó-

rolki wtórziście na opciźnie:

Najsamprzód wi tomy sie z Wami

i sićkiemi znajomymi Wasymi, nasim

i dzi atko wskim po zdro wi eni em: Ni ek

bedzie pokwolony wtóry stworzył
świat zielony, wtóry miysko w

piyknym niebie, wtóry darzy nos

i Ciebie.

Na scęście, na zdrowie, na to

Boże Narodzynie, coby sieWom da­
rzyło, mnożyło sićko Boskie stwo-

rzynie. Cobyście mieli telokrów,
jako wsęsieku plów. Cobyściemie-
li telo cieli cek, jako w lesie

j edl i cek. Cobyście mieli telo woł­
ków, jako na dachu kołków. Cobyś­
cie mieli telo świecek, kielo w

mrówiecnioku mrówecek. A cobyście
byli weseli jako w niebie Anieli.

Wkumorze, w oborze, wkazdymkętku
po dzieciątku. A teroz j esce: na

scęście, na zdrowie na tyn Nowy
Rok, cobywom siedarzyłapsżenicka
i grok. Łamigc sie z Wami wszyst-
kiemi opłatkiem, życzymy zdrowi a,

szczęścia i radości, oraz wszel­
kiej pomyślności.

Jesteśmybardzo zadowolenii u ra­
dowani zeście scęśliwie wrócili

do swojej rodziny i obowiązków.
Za list, za “Orły Tatrzańskie”

i za pamięć o nos jesteśmy Wom

wdzięcni i j ak najserdeczniej

dzi ękuj emy. J ak n aj serdec zni ej sze

życzenia z okazji świ ęt Bożego
Narodzenia i Nowego Roku, zasyłamy
Wam wszy scy Zębi ani e Zwi ęzku Pod­
halan w Zębi e.

Za Zarzęd, z poważaniem
Jan Naglak Pisarzów

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE

PRZESYŁA ZARZĄD ODDZIAŁU ZW. PODH.

W ZAKOPANEM.

ZarzędOddzi ału Zwi ęzku Podh al an

w Zakopanem przesyła najserdecz­
niej sze zyczeni a świ ęteczne i no­
woroczne 1965 dla pana Prezesa,
dla wszystkich Podhalan w USA -

na ręcePana Prezesa i dl a Polonii

w USA.

Za Zarzęd: Adam Pach, Prezes

i dr Jan Nawrocki,Sekretarz.

PYZÓWKA - WSIĄ SPOŁECZNEJ INICJA­
TYWY,

Wieś ta może być wzorem dlain-

nych wsi. Do niedawna zapomniana
i biedna, od 10 lat rozwija się
w szybkim tempie dzięki aktywności
mieszkańców. Własnym wysiłkiem
wzniesiono tu budynek przystanku
kol ej o wego, remi zę straży po żarn ej
i dom ludowy. Zelektryfikowano
wieś, doprowadzono do niej ruro­
ciągiem wodę zródlanę, zbudowano
4 km drogi bitej do Klikuszowej.
Dalsze sukcesy - to osuszenie i

zagospodarowani e 67 na ł ęk i p ast-

wisk, posadzenie 3600 drzewi roz­
poczęcie sadownictwa. Pierwsze
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efekty juz widać: hodowla bydła
wzrosła dwukrotnie, a-zbiory wy­
raźnie poprawiły się.

WYSTAWA HELENY-ROJ CIAPTAKOWEJ

WE WIEDNIU.

Bardzo miły i ciek awy list otrzy-
maliśmyod znakomitej malarkipani
Heleny Roj - Ci ap takowej , tym razem

nie z Zakopanego, ale z Wiednia,
gdzie przez cały miesięc grudzień
bawiła z wy stawę Jej pi ęknych ma­
lowanek na szkle.

Wystawa ta cieszyła się wielkim

powodzeniem,j ak zresztęwszystkie.
Pani Hel en a wy stawi a swe prace od
rolcu 19 48. W roku 19 54 brała udział

w wystawie pamiątkarstwa podha­
lańskiego w Zakopanem, gdzie
otrzymała dyplom. Jej obrazki po­
za Polskę były dotychczas wysta­
wione w Argentyni e,Danii,Francji,
Czechosłowacji, w Szwaj carji, w

USA w Nowojorskim Muzeum Sztuki

Nowoczesnej, w Polskim Muzeum w

Chicago, a ostatnio w Austrii.

Należy zaznaczyć zepani Helena
Ci aptakowa nie tylko piękniemalu-
je,ale świetniejeździna nartach,
śpiewa i tańczy po góralsku ina-
1 e zy do słynnego Zespołu Zakopi ań-

skiego, im. K. Bachledy.
W RABCE ZMARLO DWÓCH DZIAŁACZY

PODHALAŃSKICH

W Oddziale Zwięzku Podhalan w

Rabce na Podhalu ubyło dwóch

dzielnych członków. Dnia 4 paź­
dziernika nieubłagana śmierć za­
brała założyciela i długoletniego
członka zarzędu, śp. TeodoraKlim-
c zyń ski ego. Dni a 19 listopada od­
szedł w zaświaty młody, bo zaled­
wie liczęcy 1at 42 śp. Jozef Świ­
der, również czynny i zasłużony
członek Zwięzku Podhalan wRabce.

Słynny Zespół im. Klimka-Bachledy w Zakopanem.

BAL SERDUSZKOWY W CHICAGO

Chicago, 111. Dnia 13 lutego w

Domu Zwięzku ( 3035 West 51 ul. w

Chicago) n a wi elkim do ro c znym Balu

Serduszkowym sponsorowanym przez
Zarzęd Główny Zwi ęzku i Klub Prz y-

j aciół Zw. Podhalan Im. Dr. Cha­
łubińskiego odbędzie się wybór
Królowej Zwięzku Podhalan w Chi­
cago. Przewodniczęcę tego balu

jest wice-prezeska Kazimiera

Kasprzak, k tóra serdeczni e zapra-
sza razem zzarzędem Zwięzku Pod­
halan wszystkiekoł a, kluby,człon­
ków i przyjaciół. Przyjdźcie
wszyscy, zaproście swoich znajo­
mych a ubawicie sięprawdziwie po

góral sku.

DWIE WYCIECZKI DO POLSKI ZWIĄZKU
PODHALAN.

Zarzęd Główny Zwięzku Podhalan
w Chicago organizuje w tym roku
az dwie wielkie wycieczki do Pol­
ski po zniżonych cenach.

Pierwszę wy cieczkę, która o dleci
10 maj a, poprowadzi Prezes Zwi ęzku
Podhalan, Andrzej Wróbel.

Druga wycieczka planowana jest
na 31 maja, którę poprowadzi se­
kretarz fin anso wy Jó ze f Czerwi eń-

ski.

Aby móc z niskiej ceny sko­
rzystać i przyłęczyć się do jednej
z wyżej wspomnianych wycieczek,
trzeba być członkiem lub członki­
ni ę j ednego z kół Zwi ęzku Podhal an.

Zainteresowanym radzimy pośpiech
bo ilość miejsc na samolotach

jest ograniczona. Pisać w tej
sprawie najlepiej na adres: Dom
Podhalański ( 30 35 West 51 ulj,
podaj ęc nazwiska Andrzeja Wróbla
lub Józefa Czerwieńskiego.

WYRÓŻNIENIE ANNY POTOCZAK

Bardzo czynna członkini Zespołu
i Zarzędu Stowarzyszeni a Tatrzań­
skich Górali, Ann a Po toczak otrzy­

mała szczególnej wartości wyróż­
nienie w swojej pracy zawodowej.

Została awansowana do stanowis­
ka “Administrative Assistant” w

New Jersey Bank and Trust Co. w

WestPaterson, N.J. gdzie pracuje
od 15 lat.

Dzielnej gó rai ce ameryk ań ski ej
z okazji wyróżnienia, gratulujemy
i składamy zycżeni apowodzenia na

przyszłość.
BOCIAN ODWIEDZIE GROMADOW

W GLEN ROCK

Dnia 19 stycznia br.' urodziła

się mała Anna Wiktorja Gromada,
córka Tadeusza i Teresy Gromadów
z Glen Rock, N.J.

Małej Hanusi, rodzicom i braciom
Józiowi i Jasiowi, redakcja prze­
syła pozdrowienia.
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MIEŁOSt

W lipcowy dzień wcas rano Jewa

gnała krowy ku ubocy na pasom.
Sł a wartko, a sykowne j ej no zecki

bose lotały z jednej na drugom
stronę dróżki jak tr za było zapę­
dzić krowy, co w cudzom trowe

wl eźć fci ały.

Dzień był piękny, odwyłazęcego
słonecka srybrzyło si e, złociło

i cerwieniło, j aze Jewieocyśle-
pły o d wsel enij aki ego koloru, ja­
kim był świtpodhalański tegodnia
n azn acony.

Ptoskowie leśni śpiewali pios-
necki cieniej i piękniej, a tak

różnie wywodzilijazeJewie wser­
cu cosi si e przewracało imierzało

jom, j aze sam a siewsobie pytała:

“Ze co z tys to dzisiok taknoi-

nacej a tak pieknie na tym Bożym
świecie. Raty, przeraty!” - Rosa

pomalućku kańsi si e podziewała,
a ponad łęki i pola ościęgneny
sie pajęce chusty, ze próżno o cy

Jewy sukały jej pocętku.

Obejźrała sie po świecie doko-
lićka i radośnie zawyskała: “E

hop! A buduj, a wołoj!
” Kańsi z

głębokiego po tok a ftosi cosi jej
odpedzioł, hale fto? I co? Sycko
jej było jedno. Gnało jom przed
sie, coby jacy warcej , coby jacy
prędzej hań na poi em atcyne. Trza

grabić, trza krowy paść, matka

kozała. Obejźrała sie jesce ro z

dokolićka, cy ta fto jesce nie

ru so sie po świecie, hale ni cnie

dojźrała opróc stwor i ptosków
leśnyk, co jej prawie spod nóg
z jałowca wyskakowały.

- E hep! E hep! - wołała jesce
weselej, kie sie znasła na polu
matcynym. -Ehep! Jewo! Do roboty!

Ustała sie drzyć, a krowy po­
gnała wyżej popod las, apote ka­
tankę i smatke zruciła ze sie,
wziena grabie do ręki i żywo po­
leciała do pokosów. Ostrzęsała
pokosy, raz za razem raźno, co

kwilą po zi er aj ęcy na krowy wołała:

- Malina, cisula, kwiatula, paś
ze sie paś! - Zełzała na kwilę w

robocie, coby sie zaśmogła nadzi­
wić świ atowi . Pieknybył i zielony.
Powietrze rusało sie lekućko, wia­
terek telemze poduchował, coby
choć troskę przesusyć kosulke na

grzbiecie Jewy.
- Ehep!- zawołała - e hep!

Świecie mój zielony!

Tak jej dzień zlecioł dopołed-
nia ostrzęsajęcy i p rzewrac aj ęcy

koniecyne i na dziwowaniu o zie­
lonym i pięknym świecie. Casem z

daleka zn aj omi 1 ud zi e, eona wier-

syk wychodzili, pozdrówkali jom
woł aj ęcy:

- Scęść Bo ze, Jewo! Pasie ci sie?

- Zej ta! Bóg zapłoć-odpędzi ał a

i zaś leciała nawrócić krowy, co

sie po lesie o zlazły. Koni ecyna

przeskła troskę i trzabyłoJewie
myśleć ułożyć jom w kopy. Zacena

stułować jom wo wału naokoło os­
trówki i wte razy ftosi ze smreka

zawołoł głośno:
- Scęść Boże!

Odpedziałanieobzierajęcy sie:

- DejBoze!-i zaśtulaładalej.

Po kwili drgnena cało. Pocuła,
ze ftosi stoi koło niej tak bli-

ziućko,jakieby j om mioł za grzbiet
złapie, hale sie nie obejźrała.
Przystanena, rzekomo poziero na

krowy: -paśzesie, paś - pędzi ał a

tak ino, coby jej beło raźniej,
bo serce gardłem ze strachu wy-
skocyć fciało. Jezusie, ze ftos

to stoi i nic nie godo. Po kwili

ftosi zaś sepnon jej nad samom

głowom: - Scęść Boże! - Zwyrtła
się na pięcieiprzystanena cicho

nie odzywaj ęc sienie. Przed niom

stół chłop młody i śmizny, wręcy
trzymoł ciupagę i śmioł sie do

niej bars pieknie. Po kondecku

i ona sie ośmioła.

- Cyjaście he? - spytoł.
- Mami na. A wy?
- Nicej. - Apo kwili znowa spy­

toł Jewy: - A skędeście?
- Zhaństela! - pokozała rękom

choćka po świecie. - A wy?
- Jo zzo trzeciej góry.

- Akaidziecie?

- Hań po dołu.

- Apoco?
- Jenteres mom do ludzi.

Znowa nie godali nic. Parobek

uzieroł po Jewie uwoznie, a po
kwili pedzioł:

- Eadne mocie ocy.

- Wy tyz.

Ośmioli sie oba wesoło.

- Siednijcie przy mnie - pytoł
bars pieknie - pogodomy.

- Nimogę, nimom casu - i fciała

póńś od niego.

W tom kwilę chycieł jom wpasie
i cisnon na siano.

- Musicie! - krzyknon prawie ze

złościom do niego, zaś sie fciała

sarpnęć, hale jom trzymoł bars.

Po kwili zel zał a i wterazy pocuła
jego1icoprzy swoim,aon zaśsie

jej pi ekni e spytoł:
- Cyjaś, he?

- Twój a, hale mie puść!
- Skoroś moja, to jesce zelzyj

- i zacon j ej septać j akomsi dziw-

nom mo we.

- Ocy mo sjako nieboniebieściut-

kie, azębybiołei wsobieś ładno,
dziewcyno moja!

- Puściemie- py t ał a bar s ci cho
i bars serdecnie - puście mi e!

- Nie puscem, niepuscem nigda!
- i wargami nobli zył sie do jej
lica.

W tom kwilę zrobieło jej sie

dziwnie ciepło, a tak noinacej j ak

rano, kiepatrzałanaświat, co sie

jej inksy zadziwioł i dziwny. Zlę­
kła sie cegosi, co sie wjej sercu

zrodziło i w tom kwile wydarła si e

od niego i pognała za krowami, co

wlazły wcudzom trowe. Wróciła za­
wstydzono i wyrciutko wziena sie do

roboty. Uk falowali ze sobom nie­
śmiało, tak se ta jacy:

- Rodbyk wo s jesce widzieć.

- Możecie.

- A ka?

- Tumomypole i hań za upłazem,
przyjdźcie.

- Przydem, abedzieciemi radzi?

- Mozę.
- A kie tu bedziecie? - znowa

spytoł.
-Jak słonko na niebie, a jak

desc, to w doma.

- Wse?

- Dość cęsto, prawie zawdy. <

- Sam a?

- Kieniekie z matkom, hale wte

ni e!

- Dobrze. A pojźrecie na mnie?

- Troskę, niedużo - pędzi ała
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śmiej ęcy si e, a licka jej pocer-
wi eni ały.

- Pilnemi,halemie cositrzymie
przy wos.

- Zej dziś nieostatni roz słonko

świ eci.

- Wiem, hale skoda.

- Skoda - pedzi ał a tak ci chućko,
ze lemze sama dosłysała. Wte razy
ftosi j om zaś po zdrówko! z daleka,
zlękli sieoba wroziparobek por-
woł sie ze ziemie.

- ZPanemBogiem, przydechoćkie
- i posed do łasa.

- Bo ze p ro wódź-odpędzi ał a Jewa

i odprowadziła go ocami, pokiela
nie zniknon w 1esi e. Ki eli casj esce

pozierała zanim, hale ani słychu,
ani dychu o nim nie było. Poniekie-

li cisnena sienatrownik i zacena

sie str aśni e cudo wać syćkiemu, co

było. Tak pi ekni e go doł, takślic-

nie, prześlicnie, a fto wie, fto

je taki? A zreśtom syćko jedno,
przydzie j esce. Fciałaseprzybocyć,
jakie mioł ocy i jaki był, hale

nic a nic juz nie bocyła.

Piękny był. To jacy Jewa wie­
działa. Pojźrała po kwioteckach

ocami,a rękomjegładzęcymyślała:
cy sie tyz schodzujom kie ze sobom,

cy do siegodajom i cy som scę-

śliwę. Pewnie tak bedzie, skoro

śom kwiotkami, ba j ako zby nie!

Od tego dnia Jewie pilniej było
do roboty jak zawdy. Lemze słońec-
ko migneno na niebie, Jewa gnała
do roboty w pole, j aze sie matka

cudowała i syćka ludzie we wsi.
- Jewa robotno! Jewapilno! - Za­
ceni si e o niom p arobcy wywi adować,
cy by tyz sie nie wydała za fto-

rego, Jewa scyrzyła do nik zęby,
hale ta ani tak, ani tak nie pe-
działa. - Casmom.roki niewielkie,
do gazdówki mi sie nie cni. - Cę-
sto wiecorami wylatowała, hale ta

ze wsi nik nie wiedzioł, ka chodzi

i z kim ukwaluj e, a sycka byli
bars ciekawi, ftorego setyz Jewa

umiliła.

Jednego wiecora Jewa przysła
straśnie ni esporo. Ci chu cko wsi i z-

ła sie do izby, ze niby nik a nic,
wte razy matka poj źrała po niej
długo, uwoznie, a po te sie ostro

spytała:
- Kaś była?

Jewa pocerwi eni ał a wi ęcyl jako
jejkatanka,halenicniepedziała.

- Kaś była? - krzycałamatk a ze

zło sciom.

Jewa chyciła rękę matcynom
i przytuliłajom dopiekęcej gęby:

- Mamo!

- Kaś była? Słysys?
- M amo!

Matka sie przycisła, znać było
po niej, ze cosi medytuje po koń-

dku, p rzy tuliła jom ku sobiei p a-

do:

- Był tu Kuba.

- Ftory?
- Ten zza wody.
- Nej co?

- Pódzies za niego w jesieni.
- M amo!

- Ci t! Pódzies, musis!

Po kwili cicho ukwalowała tro­
chę do siebie, trochę do Jewy:

Nie bars urodny, halebogoc ho­
norny. Siedem krów, pięćdziesiąt
owiec, dwa konie. J ewa moj a, gaź­
dzin a obs to rno , bogato, moj a Jewa,
a jo pote mogę spokojnie ocy za­
wrzyj, ze moje ostomilse dziecko
nie poni ewi ero sie po świ ecie w

nędzy i w hudobności. Trza mieć

rozum, trza!

- Mamo!. - jęknenajewa, w głosie
j ej pi sano była prośba cicho, ser-

decno, tako, jakom jom może mieć

do matkidziecko, dojedynejmatki
na świ ecie.

- Trza mieć rozum i trza mieć

miełość ku matce, co bez twoje
scęście sam a j estscęśliwa. Umrem

spokojna o ci e. Bogaty, dobry,
bijoł nie bedzie.

- Mamo, ni er ad a go widzem!

- Cicho, dziecko, cicho - przy­
dzie cas, jak ci grzbiet ku ziemi

przygnie, ana gi ębi e bedzi es mi eć

poorane skiby, wtedy przybocys se

o matce, ze ci dobrze radziła.
Młodość sie minie jesce warcej w

niedoli. Cicho, moja dziewecko,
cicho. PrzyKubowi bedzi es gaździ­
nom.

PrzycisnenaJewemocniej ku so­
bie, a po kwili pędzi ała spokojnie:
- podź spać.

Jewa prasnena sie na wyrko i

płakała cicho, a długo,usnęć nie

mógła.' Bez głoweprzechodziły jej
wseliniejakie myśli: on, dzień

słonkowy, upłaz i matka. • Matka,

droga m atk a, jesce przedmiesięcem
była ino ona jedna jedyna. On zaś

tak ślicnie do niej godoł, tak

pieknieidziś bez niego wyżyć juz
nie porada. Hale matka sie smucić
bedzie. To nic! Spytom sie, fto

je przecie. Musi pedzieć! A może

matka bedzie śni ego rada.

Nad Tanem usnena kwardo i spo­

kojnie. Obudziła sie nieskorzej
jak zawdy, pojźrała do okna, nie

było słonecka. To, nic, myśl ała,
i tak dziś przydzie wiecór, musi

przyjść. Cały dzień pozierała na

matkę z boku i widziało jej sie,
ze jest smutno. Nie go dały do sie
nic a nic. Jewe za serce ściskało

od płacu, fciała sie prasnęć do

nóg matcynyk i pedzieć: zrobi em

syćko, jeno mi si e ni e frasuj ci e.

Wiecora cekała. Kie ino wiecór

przysed i ziemia sie przyodzioła
w ćme, Jewa wartko poleciała na

miejsce, ka zawdy sie razem scho-

dzowali. “Nie przysed! Nima go

jesce” - myśl ała pozieraj ęcy z

daleka pod zielonom wierbe. Nie

było go. Jewa siadła pod wierbom

i ni e myśl ała nic. Głowę miała

cięzkom, a serce prawie nie biło.

Wte razy ftosi chyciłjompod pa­
zuchę.

- Tuś? - spytoł sie wesoło.

Jewa 1 eko sie wyobyrtła z jego
ręcy i nie godała nic.

- Jewo, coś ci to? - pytoł sie

1ęk1iwie.

Nie odezwała sie nic.

- J ewo!

P rzyci syli sie nie godaj ęcy do

sie nic.

- Jewo - pytoł sie pieknie- bez

coś tako?

Wte razy ona kwardo:

- Godoj mi tu, halej acyprowde.
- Po wi em!

- Kieł o mos krów?

- Dwi e.

- Owiec?

- Ani j ednej .

- Konie mos?

- Nie.

- Chałupe?
- Z bratem na pół.
Na świecie sie zrobiło ciemniej

i ci sej, jakieby sie miało ni e-

scęście urodzić. W Jewie zamarło

serce na kwilę, nie godała nic
wi ęcyl. Parobek nablizył sie ku

niej i cichućko zeseptoł:
- Jewo moja! Jewo nojdrozsa!

Jewo, coś ci przecie?
- Nic. Jedno serce mom i nie

wiem, komu go dać.

Wte razy, chyciła go jednom rę­
kom za syj e, adrugom wrazi eła we

włosy. Li cko przytuliła do jego w

lica i zapłakała głośno:
(Dokończenie na str.6)
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Krystyna Gęsi eni c a-Szó st ak.

Kieś zaśpiewał - het! ka hole
Echo niesło bez las sumnie
I w potoku cichły fale -

Kieś seł ku mnie!

Syćko ino ci sie śniły,
Ze ci e wiedom hań! bez turnie
We mgle siwej leśne Wity -

Kieś seł ku mnie....
Kieś seł piękny w dzikie granie -

Sły boginki s tobom tłumnie -

Echo niesło z gór śpiewanie,
Kieś seł ku mnie....

Wiera zwieść ci e nimfakciała

Kaj si w lesie nierozumnie.. .

Censtochowska cie nie dała,
Kieś seł ku mnie...

Syćkie gwiozdy, hań! od Boga
Te nazłotse lśniły dumnie -

Haw - ka twój a zawdy droga -

Kieś seł ku mnie...

TEROZ IDEM JO KU TOBIE...

Na śródwiecerz ześ ni e przyseł...
Wiatr zhol zlecioł zmordowany...
Na zogrodzie zmoncił cise,
Jencoł strasnie, het! pijany...

Az mi pedzioł tajemnice,
Ze uwidzioł cie z daleka,
Jak cie więdły Połednice

Popodbrzyzkiem-hań!przy smrekach. . .

Zastąpiły het! ci drogę...
Goręc strasny - wzieny siły -

Z mgieł utkały mlecnom smugę
I przed ocy zasłoniły

I ci dały takie zioła,
Ześ zabocył syćkie prowdy,
Ze nie słysys, kie cie wołom,
Ze cie cekom jako zawdy...

N aci emni ej sym posłeś lasem
W wierch - ka jastrząb ino lota,
Kacie złotym z gwiozdek pasem
Piekne dziewce wse opłota!

Hań! u źródeł-ka w potoki -

Nimfa śrybło w wodę suj e,
Hań! cie porwoł świat wysoki,
Hań! boginka cie miłuje! -

Pude w lasy, pude w turnie...

Mozę nojde - kieś nie w grobie -

Jakoś ty chodzowoł ku mnie -

Teroz pude jo ku tobie!

Krystyna Gęsi eni ca-S zó st ak

Zakop an e

“MIEkOSC” ci ęg dalszy
- Komu dać serce moje, a cyj e

zranić Twoje cy matcyne?
Parobek pocuł, ze niescęście sie

ku nim noblizo.kosulenapiersiak
potargoł na framęgi i głośno krzy-
coł:

- Jewo, cyj aś, godoj cyj aś! Mo-

j aś przecie. Jewo nojmilejso!
Jewa ostatniom mocom przytuliła

swoje wargi do jego i sama głośno
krzycała:

- Twoja do śmierzci i ni cyj a

więcyl nigda, a tyś mój jeno dzi-

siok, nigdawięcyl! Jezusie, nigda
więcyl! Słysys, nojmilejsy mój!

Jednej kwilę scęści a lepiej jej
było nie znać.

- Jewo, Jewo!

Niebyłojejjuz przynim, gnała
ku domowi, pomalućku otwierała

dźwirze, a kie matka fciała juz
na niom krzyceć, Jewa p adł a jej
do nóg i cicho płakała:

- Maminko, nie smućcie sie! Pó-

dem, ka kazecie. Wasa j ek i fcem,
cobyściebyli radzi semnie, wydom
sie za Kubę!

0zradowały sieocymatki. Głas-

kajęcy Jewe po włosak złocistyk
padała cicho, cihućko:

- Młodość sie minie, cas prze­
leci, grzbiet ku ziemi zegnie, a

na giębie skiby poorze, a wtedy

starość w nędzy i hudobności
śmierzci sie równo. Trzamieć ro­
zum, trza.

Aniela Gut-Stapińsk a

"ODWIEDZINY W BETLEEM” Z "LISTÓW
NIKODEMA” JANA DOBRACZYŃSKIEGO

W tych dniach nadeszła z Polski
do redakcji niezwykła płyta gra-
mo fonowa pt. “Odwiedziny wBetleem.
N agr an a n a pły ci e scena"Odwiedzin

w Betleem” stanowi fragment po­
wieści Jana Dobraczyńskiego pt.
"Listy Nikodema”.

Księzka wydana po raz pierwszy
w Polsce w 1952r. miała od tego
czasu wiele nakładów sięgających
200,000 egzemplarzy, była czytana
przez miliony ludzi i' stanowi

jednę z najbardziej popularnych
księzek polskiej literatury po-

woj ennej .

Tłumaczona była dotychczas na

języki: francuski, niemiecki, an­
gielski, africander, hiszpański,
portugalski, włoski, węgierski,
chorwacki, szwedzki.

Wykonawcy: Nikodem, Gustaw Ho­
loubek; Matka, Al ek sandra SI ęsk a;

Margałoś, Ignacy Gogolewski; Re­
żyseria, Zbigniew Kopałko; Opra­
cowanie muzyki, Stefan Sutkowski.

Muzyka dawnych kompożyto rów pol­
skich w wykonaniu zespołu“Musicae
Antiquae Collegium Varsovi enne”,
oraz so1istów.

UWAGA! NOWE KŚI^ZKI!

Ostatnio ukazały się na półkach
księgarskich interesuj ęce dwie
nowe księzki.

WLondynie została wydanaksięz-
kapt.“Jaśnie Państwo Tatrzańskie”

pióra znakomitego publicysty i

pisarzaJanaWalewskiego, b.posła
do Sejmu R. P. Polskiej.

W Warszawie również wyszła z

druku księzka znanego pisarza
podhalańskiego Włodzimi erz a Wnuk a

pt. “Szarotki rosnę w Chicago”.
Włodzimierz Wnuk bawił kilka lat
temu w Ameryce i napisał bardzo

ciekawę księzkę o Polonii Amery-
kańskiej.

Obydwie te księzki serdecznie

polecamy naszym czytelnikom i

wierzymy ze znajdę one sięwkaz-
dem polskim domu.

SP. BRONISŁAWA I JAN kOJAS

W grudniu nagle pożegnała się
z tym światem długoletnia człon­
kini Stowarzyszenia Tatrzańskich
Górali w Passaic, śp. Bronisława

koj as, rodem z Gronkowa.

Miesięc później, zmarł również

jej męz, Jan, po długoletniej cho­
robie. Sp. Jan koj as był również
członkiem Stowarzyszenia.

Niech zi emi a pr zybr an ej ojczyz­
ny lekkęim będzie.' Cześć ich pa­
mięci!
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(Ci ęg dalszy)

Jak szybko jechaliśmy tym małym
automobilem z Warszawy, niewiem.

Tyle wiem, zenie całe cztery go­
dzin jazdy i juz byliśmy w Krako­
wie, w mieście pamiątek histo­
rycznych.

Zajechaliśmy wp ro st p rzed dom w

którym mieszka Redaktor Wnuk z

rodzinę. Wchodzęc do domu wita

nas serdecznie sympatyczna pani
Irena, zona Redaktora. Dalej po­
znaj g panię Ostrowską, mamusię
pani Redaktorowej , córkę Joasię
i synka Wi tu si a. Rozgościliśmy
si ę w gronie przemiłej rodzinki

na dobre.

Prezes dr Stanisław Bafia mu­
si ał odjechać jeszcze tego dnia
do domu, do obowięzków. Ja zaś,
w towarzystwie gospodarzy i ich

zacnych przyjaciół pp. Roskosz,
(których miałemzaszezyt poznać),
wieczorem o godzinie 9:30 poje­
chaliśmy do słynnego kościoła św.

Anny aby wysłuchać Mszy świętej.
A ze wieczór był piękny, pogodny
i chłodny, zwiedziliśmy całęgru­
pę, nie tylko parę pięknych kra­
kowskich starychulic imiejsc pa-

miętkowych ale i piękny krakowski

rynek z Sukiennicami, który wie­
czorem, oświetlony, wyględał cza­
ruj ęco!

Dopiero coś przedpółnocę uda­
łem si ędo pięknego hotelu zwanym
Francuskim na spoczynek.

Na drugi dzień, 6 lipca poje­
chaliśmy do Kościoła Marjackiego
aby zobaczyć bezcennyołtarz i u-

słyszeć Hejnał z wieży. A potem
odwiedziliśmy gospodarza tego
słynnego kościoła Ks. Inf. dr

Ferdynanda Machaj a, który nas

przywitał i przyj ęł .serdeczni e.

Następnie odwiedziliśmy redakcje
pism katolickich: Dzi ennik Pol ski
i Kierunki, gdzieprzyjęli mnie b.

serdecznie. Później jeszcze po­
jechaliśmy zobaczyć miasto pod
Krakowem, Nowę Hutę. A następnie
w towarzystwie Joasi Wnukównej,
zwiedziłem słynny Wawel, groby
królów Polski i podziemia wawel­
skie.

Po obiedzie, już dwoma autami,
w towarzystwie Redaktora Wnuka

i jego rodzinki ruszyliśmy w

stronę Podhala do Zakopanego, bo

tam chciałem zamieszkać na czas

mego pobytu w Polsce. Zaś Redaktor

Wnuk z rodzinę miał spędzić wa­
kacje w gronie krewnych w Zako­
panem, a zamieszkać w pobliskim
Ko ści eli sku.

Oddalaj ęc się od Krakowa można

było zauważyć pi ękne widoki i wzgó­
rza: wsie pod krakowskie,

a później Podhale. W polu wszyst­
ko było jeszcze zi elone. Zaczęłem
poznawać wioski,aw nichnietylko
stare ale i nowe, ł adne góral ski e

domki, już nie słomę ale raczej
dachówkę, gontami kryte, jedne
z drzewa, inne z cegły i k ami eni a.

Czym bliżej Zakopanego, tym więcej
piękniejszych takich budowli

można było zauważyć.

Nareszcie doj eżdżamy ku Zakop a-

nemu. Było po deszczu, mgły prze­
walały się po Tatrach, a Giewont

nasz stary też jakby mi się wsty­
dził że go tak długo nie byłem
zobaczyć. Ra zsię odsłonił,to znów

się chował zamgłe. Nareszcie się
wypogodziło. Chłopi ruszyli zko-
sami do siana w pole. Robił się
ruch, jak zwykl e podczas si anoko-

só w.

My, całę grupę zatrzymaliśmy
si ę p r zed słynnym ho tel em J esionem,
gdzie gospodarzy p ani J anin a Wnu-

kówna. Wita nas serdecznie, bo

jest szalenie miła. Tam zjedliśmy
smacznę kolację, podczas której
miałem zaszczytpoznaćznakomitego
pisar z a p an aJana Dobraczyńskiego,
autora wielu księżek, awtym
"Listy Nikodema”. Prócz tego zac­
nego człowieka, miałem zaszczyt
poznać tam po d J esion em wi elu wy­
bitnych osobistości, z któremi

spędziłem napogawędce paręmiłych
godzin.

Wieczorem zajechaliśmy przed
pięknyhotel “Dom Turysty”, wktó-

rym miałem zar ezerwo wany pokój n a

czas mego pobytu. Tam Red. W.

Wnuk przedstawia mi drugę jego
siostrę, sympatycznę panię Zosię
Wnukównę, któraj est kierowniczkę
tej ogromnej willi wybudowanej w

stylu podhalańskim. Restauracja,
dancingi co wieczór, kawiarnia

i czytelnia. Obsługa grzeczna
i uprzejma.

Chcę zrobić od razu meldunek,
a tu znów znajoma twarz: pan Za-

wacki, członek Zespołu “Wagabun-
dy” , który parę lat temu bawił w

Ameryce.

Nareszcie znalazłem sięwpoko-
iku 202. Jest czyściutko; prócz
łazi enki , p ryśnicy, szafki i łóżka,
jest radioi telefon do dyspozycji.

Jeszcze tego samego wieczoru

zdężyłem odwi edzi ć . p an a Wilhelma

Piwowarczyka. P an a Stani sł awa Gę­
si eni ce-Si eczk ę w domu ni e zasta­
łem. On sam złożył mi wizytę w ho­
telu kilkadnipóźniej, gdzie na-

JAN W. GROMADA

gadaliśmy się do syta.
Dnia 7 lipca zaczęłem rychło z

rana. Ruszyłem autem w towarzyst-
wi e szo fera do Podczerwonego. Ni e-

koniecznie mi sięudało, bo dzień

był pogodny i ludzie byli wpolu,
jak zwykl e po dczas sianokosów, ale

jakoś odszukałem pana Stanisława

Karcza Jękasicorza. A on już nas

zaprowadził najpierwdo swego domu,
do rodziny pp. Sroków i

pp. Podczerwieńskich. Te trzy ro­
dziny wyżej wspomniane sę spokrew­
nione ze sobę. Synowie ich, córki

i wnuki mieszkaj ę w Passaic i sę
członkami Zespołu Górali Tatrzań-

ski ch w Passaic. Ugościli mnie
tam wszędzie, czem chata bogata.
Zegnaj ęc, obi ecy wałem że i ch j esz-

cze przed odjazdem odwiedzę ale

niestety, czasu mi brakło.

Wracaj ęc w stronę Zakopanego
wstępiłem do Chochołowa i odwie­
dziłem moichbraci Andrzej aiWła-

dysława. Tenostatni jestorganis-
tę w Dzi ani szu, mieszka z żonę i

gazduje w Chochołowie. Rodzina

Andrzeja mieszka u teściów; on

sam pracujegdzieś wBieszczadach.

Niedługo tam bawiłem bo spieszyłem
się żeby wrócić przed wieczorem

abym mógł zawiadomić telefonicz­
nie moj ę najmłodszę siostrę o mo­
im przyjeździe, którę nigdy nie

widziałem. Przyszła na świat po
moim odj eździe do Ameryki. Dzwoni ę

więc do Ostrowska gdzie siostra

urzęduje jako sekretarka zbioro­
wej gminy. Umówiliśmy się żeprzy-
jedzie do mnie wieczorem.

Tymczasem Red. Wnuk proponuje
aby czasu nie tracić. Jest auto,

więc jedziemy najpierw do Koś­
ci eli sk odwi edzi ć i zapoznać słyn­
nego i znanego poetę i pisarza
Stanisława N ęd zę-Ku bi ń c a, który
nas przyj ęł i ugościł więcej jak
serdeczni e.

Wracamy znów do Zakopanego. Tu

towarzystwie Red.

Koterba, a
już pieszo, w

Wnuka odwiedzamy Pp.
później wstępujemy do przemiłych
państwa
zwanych . .

Krzeptowskich na Kościeliskiej.
U nich spotkałem Podhalanki z Chi­
cago: panię Janinę Pęksa i jej
ciocię panię Klusiowę.

Heleny i

popularni e

Andrzej a,

J ędru siów,

Wieczorem doj ech ała moj a sio stra,

po mężu n azwi sko Anna Sci słowi c z.

Jakie było nasze powitanie, tego
wam opisać nie umiem. Obydwoje
zostaliśmy zaproszeni do domu ro­
dzinnego Wnuków n a Ko ści eli ski ej ,

gdzie sobie gospodarzę siostry
Redaktora, Janina i Zosia Wnuków-

( Ci ęg dalszy nas tęp i)
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Studenci z Jersey City State

College i ich doradca, prof.
Tadeusz Gromada.

PROGRAM 0 POLSCE W JERSEY CITY

STATE COLLEGE

Po razpierwszy whistorji State

Colleges w New Jersey, studenci

amerykańscy urzędzili program o

Pol sce.

Juz od 13 lat członkowie“Inter­
national Rei ation s Club” p r zy J er-

sey City State College co roku

wybieraję sobiekraj, którychcię­
liby lepiej po znać. Urządzaj ^pod­

czas roku szko ln ego odczy ty, wys­
tawy i programy zwięzane z tym
krajem. Otóż w tym roku, studenci

wybrali sobie Pol sk ę. Do r adcę i ch

jest prof. Tadeusz Gromada.

Dotychczas, odbyło się już kilka

programów dla studentów. Ale naj­
ważniejsza ich impreza (Wieczór
Polski) odbyła się w czwartek 4

grudni a.

Podawane były potrawy polskie.

Taniec Góralski podczas Wieczoru Polskiego w Jersey City:
prof. Tadeusz Gromada i Janina Gromada Kedroń.

Wyświetlone były filmy i p r zeźro —

czazPolski i odbywał a si ę Wy sta­
wa Artystyczna. Dwie grupy ludo­
we zaprezentowały swe tańce: Grupa
Matusza zNowego Yorku i Grupa Gó­
rali Tatrzańskich z P ass ai c, wk tó-

rej brał udział prof. Gromada.

Impreza udała się znakomicie,
(przybyło około 400 osób),pomimo
nieudanej pogody.

3)om (PodkalariAki
tPoliik Jłi^klander

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Aneryce.
Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Razwty-
godniu odbywaj ę się lekcje śpiewów i tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Aidrzejem Wróblem i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Genowefę Topor,
apeluj ę do wszystkich, którzy jeszcze nie sę człon-;
kami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzkuPodhal an

i popierali Dbm Podhalanki, który j est chlubęPod-
halan w Aneryce.

Communitif Center

3035 7V. 5f St.

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


